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ilu ziali
Kiedy w ostatniem dziesięcioleciu ubie- 

;Iego wieku, głęboka zmiana zaszła w życiu 
imyslowem Europy, znalazła swój wyraz 
stateczny w reakcyi przeciwko pożyty wi- 
mowi i nacyonalizmowi w nauce, filozofii 

literaturze, wówczas w obozie pewnych 
wolenników nowszych prądów idealistyczno- 
nistycznych t. j. wśród wsteczników i wro- 
ów wszelkiego postępu wogóle, rozległ się 
•yumfalny okrzyk: „Wiedza zbankrutowa­
l i 11 A przecież szum ny ten napis na sztan- 
arze, zatkniętym rzekomo na gruzach zbu- 
zonej twierdzy pozytywizmu, a raczej opar- 
2go na nim grubego materyalizmu — w od- 
tesieniu do wiedzy ludzkiej wogóle, byl 
gola fałszywy i uzurpatorski. Przedewszyst- 
iem bowiem, wiedzy, będącej zbiorem real- 
ych faktów i obserwacyi, ułożonych w pe- 
/ien porządek na zasadzie prawa przyczy- 
owości, nie można i nie należy utożsamiać 
tą lub inną ciasną i jednostronną doktry- 

ą ; o bankructwie czyjemś można mówić 
fiko wtedy, kiedy stoimy wobec niezaprze- 
zonego faktu zawieszenia wypłat ze strony 
łużnika, czyli niedotrzymania zaciągniętych 
obowiązań. Otóż wiedza, aczkolwiek nie roz­

wiązała nam odwiecznej zagadki bytu i celu 
istnienia, nie może być ogłoszona w stanie 
upadłości, skoro nigdy na pewno nie obiecy­
wała rozwiązania tej kwestyi.

Zatrzymałem się, może nieco przydługo, 
na tym przykładzie, zaczerpniętym z dziejów 
myśli ludzkiej, albowiem wielce zbliżony w y­
padek, dający wytłumaczyć się psychologi­
cznie, zaszedł u nas, w  Królestwie, z ideą 
asymilacyi w ostatnich zwłaszcza czasach. 
Z rozmaitych naraz stron, z obozu nacyona­
listów zarówno żydowskich jak i polskich 
rozległy się okrzyki o bankructwie asymila­
cyi, a to na tej jakoby zasadzie, że ona do­
tąd kwestyi żydowskiej nie rozwiązała; 
okrzyki zaś te miały na celu zagłuszenie 
w społeczeństwie objawów zadowolenia, 
z którem niedwuznacznie przywitano pono­
wne ukazanie się organu asymilatorów tutej­
szych — Izraelity. Otóż należałoby prze­
dewszystkiem zadać sobie pytanie, czy idea 
asymilacyi naprawdę takie złote góry obiecy­
wała, czy ona naprawdę upajała się błogą 
nadzieją odegrania roli bohaterskiego mace- 
dończ-yka względem poplątanego węzła gor­
dyjskiego, zwanego „kwestyą żydow ską11, 
gdyż dopiero po otrzymaniu odpowiedzi na 
to pytanie, sprawa rzekomego bankructwa 
asymilacyi we właściwem ukaże się nam 
świetle.

Asymilacya, córa emancypacyi żydów na 
schyłku wieku XVIII-go, t. j. zrównanie ich 
w prawach z resztą ludności, z natury rze­
czy dążyć musiała od pierwszej chwili swe­
go powstania do upodobnienia dzieci Izraela, 
dzieci zburzonego ghetta, do nowego otocze­
nia, wśród którego im odtąd, w przeciwsta­
wieniu do dawniejszego odosobnienia, żyć 
wypadło. Przedewszystkiem upodobnienie to, 
jak to zresztą sam wyraz wskazuje, tyczyło 
się cech zewnętrznych, rażących i drażnią­
cych niemile ludność pozostałą; daje się to 
osiągnąć drogą oświaty i szerzenia wśród 
żydów pierwiastków kultury nowoczesnej.
0  wiele trudniejszem, znacznie więcej czasu
1 pracy wymagającem zadaniem było wcie­
lenie ludu żydowskiego do danego organizmu 
narodowego tak, aby lud ten odtąd wyrzekł 
się wszelkiej myśli o odrębności narodowej 
bądź tu na miejscu, bądź mając- oczy usta­
wicznie zwrócone na Wschód, ku dawnej, 
bezpowrotnie utraconej ojczyźnie, aby nato­
miast sercem i myślą stanowił cząstkę nie­
rozerwalną narodu, z którym w ścisłem ze­

spoleniu dolę i niedolę dzielić jest zmuszony. 
Jednakże obydwa te zadania, których urze­
czywistnienie, w  zakresie szerszym lub węż­
szym, ujawniało i ujawnia się wciąż bez 
przerwy, zależnie od rozmiarów skupienia 
ludności żydowskiej w danym kraju, od 
możności uprzystępnienia szerszym masom 
oświaty i kultury, od budzenia wśród nich 
świadomości obywatelskiej w duchu krajowo- 
narodowym, i wreszcie od zachowania się 
i stopnia współudziału w tej pracy, ludności 
rdzennej — te dwa zadania, powtarzam, 
czyli pozyskanie żydów polskich dla kultury 
nowoczesnej z jednej a . narodowo-polskiej 
z drugiej strony, bynajmniej kwestyi żydow­
skiej, jako takiej, nie wyczerpują, ponieważ 
nie dotyczą niezmiernie doniosłej strony eko­
nomicznej danej sprawy. I jeśli asymilacya 
w znaczeniu wyżej wyłuszcz.onym, nie zban­
krutowała choćby dlatego, że nie oznaczyła, 
bo oznaczyć nie mogła, terminu wykonania 
owych zadań, zwłaszcza w warunkach zgoła 
nieprzewidzianych i trudnych nie do zwal­
czenia, to, o ile chodzi o stronę ekonomiczną, 
nie zbankrutowała dlatego, ponieważ, mojem 
zdaniem, nigdy żadnych w tym przedmiocie 
obietnic nie robiła i zobowiązań odnośnych 
na siebie nie przyjęła.

W yjaśnię rzecz tę bliżej. Mniejsza o to, 
jakie okoliczności historyczne na to się zło- 
żyty wystarcza bezstronne stwierdzenie 
faktu, że ludność żydowska naszego kraju 
w zwartej masie trudniąca się przeważnie 
handlem i kramarstwem, czyli pośrednictwem 
między wytwórcą i spożywcą, liczebnością 
swoją przewyższa o wiele cyfrę, jaką nor­
malnie funkcyonujący organizm społecznej 
wymiany usług, z pożytkiem obopólnym 
utrzymywać może. Nic więc dziwnego, że 
niedawno zapoczątkowany u nas ruch współ- 
dzielczy, dążący zupełnie racyonalnie do 
uwolnienia wytwórcy i spożywcy od haraczu 
za zbyteczne pośrednictwo, tem mocniej w y­
jaskrawił i spotęgował doniosłość owego 
faktu, czyniąc zeń zagadnienie pierwszorzę­
dnego znaczenia. Nie o to bowiem w danym 
wypadku chodzi, że jest za dużo ż y d ó w  
handlarzy, lecz jedynie o to, że kraj; jak na 
potrzeby swoje, posiada za dużo handlarzy 
wogóle, a czy handlarzem, społecznie zbyte- 
ćzym, będzie żyd, czy chrześcijanin, to 
z punktu widzenia gospodarstwa społeczne­
go absolutnie żadnego znaczenia mieć nie 
powinno. Może i powinna być mowa tylko

Popierajmy przemysł krajowy!
Przy większym odbiorze 
znaczny o p u s t  I ...

i Karmańskiego4 t r x x x ie j  n i ż  w s z ę d z i e
fabryczny skład papieru i przyborów szkolnych

Na nadchodzący sezon szkolny poleca wszelkie p r z y b o r y  szkolne 
wyrobu krajowego jako to: zeszyty „Spółki Wytworczo-Handlowej4 — 
pióra „Wasilewskiego11, ołówki „Majewskiego11, atrament „Tlenu
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o samej placówce ekonomicznej, bez wzglę­
du na  zajmującą ją  osobę; ostatnia kwestya 
powstaje dopiero wtedy, kiedy powodujemy 
się uczuciami sympatyi lub wstrętu, będącemi 
zgoła odmiennej natury i nie mającemi nic 
wspólnego ze stroną społeczno-ekonomiczną 
sprawy. Z tego też jedynie stanowiska za­
patrywać się należy, na t. z. „handel swoj­
ski", posługujący się tendencyjnemi hasłami 
w rodzaju „chleb dla swoich" i przeciwsta­
wiający żydów chrześcijanom w sposób 
wprost urągający szczytnej idei miłości bli­
źniego...

Otóż ta strona kwestyi żydowskiej znaj­
duje się na płaszczyźnie zgoła innej, aniżeli 
asymilacya w ścisłem znaczeniu w yrazu ; 
z tego też względu promienie oceny kryty­
cznej, padające na jedną z nich, do drugiej 
bynajmniej nie docierają. Chociażby cała, do­
tąd dla idei asymilacyi nie pozyskana m asa 
ludu żydowskiego została nareszcie zasy­
milowana społecznie i narodowo, nie usunie 
to przecież dolegliwości, płynących z nad­
miaru nieprodukcyjnego żywiołu handlarsko- 
kramarskiego, tak samo jak nadmiar ludno­
ści rdzennej, nie mogącej zaspokoić swego 
„głodu ziemi" musi wpływać na wzmożenie 
się śród niej prądu emigracyjnego za ocean. 
Asymilacya zatem, j a k o  t a k a ,  nie mogła 
marzyć o tem, ani też obiecywać, że ona to 
rozwiąże kwestyę żydowską, urobioną pod 
względem ekonomicznym tak a nie inaczej 
wskutek odrębnego i jednostronnego bytu 
żydów w ciągu długiego szeregu wieków, 
albowiem takie lub inne uregulowanie sto- 

.sunków  gospodarczych w kraju w zakres jej 
zadań nie wchodzi, a praca w kierunku sze­
rzenia wśród żydów zawodów produkcyjnych 
z jednej oraz uregulowania sprawy emigracyi 
żydowskiej z drugiej strony, zgoła odmienny 
nosi charakter i z asymilacyą społeczną a 
tem bardziej narodową bezpośrednio się nie 
łączy.

A zatem asymilacya sensu stricto  nie 
zbankrutowała, względne zaś powolne jej po­
stępy u nas w stosunku do mas żydowskich, 
zależne przedewszystkiem od wielu czynni­
ków i okoliczności zewnętrznych, nie mogą

ELIZA ORZESZKOWA.

4 O G N I W A
Żyd wyjm uje z szuflady kilka par oku­

larów i m ów i:
— T o r y c h t y g  jak  mnie nasze oczy 

razem postarzały.
Po kilku minutach obydwaj siedzieli po­

chyleni nad stolikiem, zatopieni w pracy roz­
bierania zegarka i oglądania różnych jego 
części. Rogowa oprawa okularów przerzynała 
liniami ciemnemi ich pomarszczone czoła, po­
liczki, skronie i ginęła nad uszami w siwych 
włosach. Za wielkiemi szkłami oczy nabie­
rały coraz większego skupienia, a światło 
lampy zapalało w nich srebrne połyski. Pra­
cując, rozmawiali, ale już tylko o przedmio­
cie zajęcia swojego, bo w tej chwili wszystko, 
co pracą nie było, uleciało bez śladu z ich 
pamięci. Czasem milkli i, przypatrując się, 
i próbując, majstrując, od wielkiego natęże­
nia uw'agi zaczynali oddychać przeciągle 
i głośno. Czasem zamieniali , między sobą 
ury w'ane zdan ia:

— Widzisz, widzisz, ot gdzie licho!
— Jeżeli tu, to my licho stąd wypę- 

d z im ! ale mnie zdaje się, że ono gdzie­
indziej.

Ale czasem zaczynali się sprzeczać.
— Co ty robisz ? to nie ta k ! — niespo­

kojnie mówił hrabia.
Żyd odpowiadał uspakajająco.

bynajmniej służyć za dowód, ani jej mało 
rzekomo wartości kulturalno-narodowej, ani 
braku siły żywotnej. Ilość żydów zasymilo­
wanych tysiącem nierozsuwalnych nici — 
myśli i uczuć — związanych z krajem i na­
rodem polskim, wciąż w z ras ta ; rosną też 
nieustannie szeregi ludzi, którzy w nauce 
i sztuce, w życiu publicznem ogólno-krajo- 
wem pożyteczne zajmują stanowiska. Nie­
wątpliwe te fakty, których tylko stronnicza 
tendencyjność lub zła wola w zaślepieniu 
swem dostrzedz nie chce, świadczą niezbicie 
o tem, że w idei asymilacyi, zjawiska zre­
sztą naturalnego i koniecznego, tkwi ziarno 
zdrowe, które tem pomyślniejszy, tem obfitszy 
wydać musi plon, im bardziej sprzyjać temu 
będą warunki atmosferyczne, które przecież 
nie zawsze w takim, jak  obecnie, przetrwają 
stanie. Niechaj tylko ockną się z chwilowego 
letargu epigoni pierwotnych pionierów idei, 
tak gorąco sprawie oddanych, niechaj na­
prawdę z zapałem i dobrą wolą staną do 
pracy ci, którzy zamiast niwę społeczną ob­
siewać woleli ziarno na własny zemleć uży­
tek, aby przy sutej zasiąść biesiadzie... A 
grunt? Śmiem twierdzić, że to nie jest opo­
ka twarda, której pług żaden przeorać nie 
zdoła. Niechaj nas nie odstręczają buńczuczne 
przechwałki szczupłego koła agitatorów i pro­
wodyrów, jakoby masa ludu żydowskiego 
zarażona była nacyonalizmem żydowskim a 
powodzenie prasy żargonowej świadczyć 
miało o umiłowaniu przez ten lud żargonu 
jako języka narodowego, w którego obronie 
pono nawet walki się nie w yrzeknie! Jestem 
głęboko przekonany, że ta bierna dotąd nie­
uświadomiona masa naszych żydów polskich 
to niwfa wdzięczna, najlepsze rokująca na­
dzieje ; trzeba tjdko chcieć i umieć trafić do 
niej, trzeba zadać kłam ironicznym słowom 
pewnego przeciwnika asymilacyi, że „my 
wciąż telefonujemy, aczkolwiek drut dawno 
przerwany...".

W arszawa. Leon Lichtenbaum.

— Niech jasny  pan nie lęka się... Jasny 
pan zaraz zobaczy, co z tego będzie...

— Ależ nic z tego nie będzie!... tu po- 
ciśnij... ztamtąd wyjm...

W tedy żyd głos podnosił i prawie krzy­
czał :

— Jasny pan ma omyłkę... tu jest ta­
kie delikatne sprężynki, że jasny pan ich nie 
widzi.

A hrabia podniesionym głosem w o ła ł:
—  A to mi się podoba! Ja miałbym 

czegokolwiek nie dostrzegać w tym zegarku...
Ale zobaczywszy, że żyd po swojemu, 

lecz dobrze robi, mruczał zcicha:
— A prawda, prawda! miałeś racyę!...
Tam ten także uspokojony, pom rukiw ał:
— Kiedy idzie o moją robotę, to ja  

zaw sze mam racyę...
Znowu milkli, przyglądali się, majstro­

wali, przybliżali ku sobie czoła, poprzerzy- 
nane zmarszczkami i ciemnemi liniami oku­
larów, splatali nad stołem ręce zwiędłe, z de­
likatnymi ruchami palców suchych ; oddechy 
ich głośne i . przeciągłe łączyły się ze szme­
rem zegarów, płynących dokoła falą nie­
ustanną.

W tem z tej fali szmeru suchego i spie­
sznego wydobył się głos basowy, bardzo 
czysty i wydzwaniać za czą ł: raz, dwa, trzy! 
Za czwartem uderzeniem przybiegł mu z wtó­
rem, jak młodzieniaszek mężowi dojrzałemu, 
cieniutki głosik wiolinowy i w ykrzyczał: raz 
dwa ! A za trzeciem uderzeniem swojem do­
stał wtór głosów innych, którym wnet przy-

Antysemityzm w Austryi 
po śmierci Luegera.

XII.
Antysemici twierdzą, iż żydzi przez po­

tęgę pieniądza, która koncentruje się na gieł­
dzie, stali się panami świata.

Nie mamy zamiaru wdawać się w kwe­
styę i krytykę giełdy, ani też roztrząsać zna­
czenia tych lub owych kapitalistów, będące­
go zwykle wynikiem pewnej konjunktury 
chwilowej na międzynarodowem targu eko­
nomicznym —  natomiast fakty pouczają nas, 
iż rzekomy wpływ żydów na giełdach nie 
odpowiada rzeczywistym stosunkom.

W ykazaliśmy już w poprzednich arty­
kułach, iż przedewszystkiem nieprawdziwym 
jest fakt koncentracyi kapitałów w rękach 
żydów — również nie należy zapominać o 
tem, iż wielka zachodzi różnica między sa­
mym faktem posiadania chwilowego środków 
pieniężnych, a zdolnością i możnością wyko­
rzystania tej swej przewagi finansowej.

W  życiu wspólczesnem pieniądz ma tak 
wielkie znaczenie, iż przewaga jego okazuje 
się na polu nietylko potrzeb ekonomicznych, 
lecz równocześnie decyduje we wielu kwe- 
styach natury społecznej lub politycznej.

On to staje się bodźcem nienaturalnych 
sojuszów państw, on to powoduje, iż w ry­
dwan barbarzyńskiej Rosyi zaprzęgnie się 
rzeczpospolita francuska, iż jednostki, grupy 
i społeczności zapominają o wszelkich mię­
dzy niemi zachodzących różnicach, byleby 
tylko zapewnić sobie pieniądz, a przezeń po­
średnio utrwalić sw ą przewagę na innych 
polach.

Przypuściwszy, iż żydzi posiadaliby na­
wet zdolność, dzięki pewnej ruchliwości, 
wzmacniania na giełdach światowych swego 
znaczenia i wpływu, to należy przedewszyst­
kiem stwierdzić, iż brak im przedewszystkiem 
liczbowej przewagi i koniecznej jednolitości.

W brew wszelkiego rodzaju twierdzeniom 
o żydowskim separatyzmie i narodowości 
nikt temu na seryo nie zaprzeczy, iż obywa­
tel żydowski identyfikuje się zupełnie z inte-

biegły z pomocą jeszcze inne, aż chór cały, 
zgodnie uderzywszy kilka razy, stopił się 
znowu do trzech i dwóch głosów, kończą­
cych wygłaszać godzinę dziesiątą.

Dwaj ludzie podnieśli z nad stołu głowy 
i opuścili na kolana ręce. Żyd mówił z uśmie­
chem :

— Nu, jasny pan dobrze zna się na ze­
garkach.,. Już ja  widzę, że jasny pan ma 
do zegarków takie upodobanie, jak dawniej 
miał do bystrych koni i pięknych panienek.

Hrabia wesoło też odpowiedział:
—  To prawda, mój Berku, to prawda, 

że nabrałem tego zamiłowania niewiedzieć 
jak  i dlaczego ? Ot, różne dziwactwa cze­
piają się starości...

Żyd skrzywił się i z niezadowoleniem 
zaczął m ruczeć:

— D ziw actw o! jakie to dziwactwo ? 
Dlaczego to ma być dziwactwo ? Zegarek to 
jest piękna maszyna i temu rozumowi ludz­
kiemu, co ją  wymyślił, honor robi. Czy ona 
kogo zabija, jak, nieprzymierzając, fuzya albo 
armata ? Czy ona kogo truje, tak, jak te ma­
szyny, co w wielkich fabrykach różne pa­
skudztwa ludziom w gęby sypią? Zegarek 
to dla człowieka przyjaciel; on jest z nim, 
kiedy wesoło i kiedy sm utno; on jem u po­
kazuje, o którzej porze co rob ić ; on gada, 
kiedy nikt do człowieka nie zag ad a ; on jego 
uczy, że czas płynie i że on na tym czasie, 
jak na wielkiej rzece, też płynie do ogrom ­
nego morza...

Machnął ręką i dokończył:
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dorzecznym jest zarzut rzekomej solidarności 
żydowskiej finansiery.

W szak żydzi, którym antysemici przy­
pisują najbardziej skrajny materyalizm, wie­
dzą dobrze o tem, iż trudno dadzą się połą­
czyć interesy giełdowe rozmaitych państw, 
w których finansiści żydowscy muszą być 
jako obywatele państwowi pośrednio lub bez­
pośrednio interesowani.

Nie ulega natomiast wątpliwości, iż wszel­
kiego rodzaju przedsiębiorstwa czy interesy 
rozwijać się mogą bardzo często li za inicya- 
tywą i poparciem pierwiastka rodzimego 
z wykluczeniem wszelkich obcych wpływów.

Czyż wobec tego można mówić o jakiej­
kolwiek solidarności giełdowej czy intereso- 
wej, a w tej rozróżniać specyalnie solidar­
ność żydowską?!

Wreszcie, czy w rzeczywistości giełda 
jest w rękach żydowskich ? Żydzi są tam 
może wybitnie angażowani jako spekulanci, 
w każdym razie jednak nie posiadają mo­
żności i woli przeprowadzenia jakiejkolwiek 
jednościowej, ewentualnie na korzyść żydów 
obliczonej akcyi. Stanowiska naczelnych dy­
rektorów wielkich instytutów bankowych, za­
jęte są przeważnie przez nie-żydów. Bank 
austro-węgierski, a więc instytucyą o naj- 
większem znaczeniu i wpływie, rozporządza­
jąca największymi środkami, chroni się mimo 
tak licznej klienteli żydowskiej bardzo u- 
ważnie przed żydowskimi dyrektorami, na­
czelnikami, a nawet urzędnikami. Filia tego 
banku we Lwowie nie zatrudnia w kraju 
o tak znacznej ludności żydowskiej ani je ­
dnego żyda — jakkolwiek nie ulega wątpli­
wości, iż właśnie w Galicyi stanowią żydzi 
żywioł ekonomiczny pierwszorzędnego zna­
czenia. Znaczenia tego nie przepisują im dla 
ich środków? finansowych, czy też kapitałów, 
gdyż te są bardzo nieliczne, stwierdzają tylko 
r e g u ł ę  n ę d z y  i b i e d y ;  natomiast mu­
simy żydom w Galicyi przyznać, n a d z w y ­
c z a j n ą  c h ę ć  p r a c y ,  rzutkość, wytrwa­
łość, a więc wszystkie zalety niepoślednie 
na polu ekonomicznem.

Pozbawieni zewsząd innych możności 
zarobku i bytu, poświęcają się żydzi nieje­

dnokrotnie z całym wtytężeniem sił, nadzwy­
czajną energią tym zawodom, które nie no­
szą piętna „aryjskiej wyłączności11. Tylko 
część z nich obdarzona odpowiednimi środ­
kami, albo wielkimi zdolnościami potrafi się 

•utrzymać - -  reszta ginia marnie, tworząc 
w przeciwieństwie do nielicznych a wzbogaco­
nych jaskraw y kontrast biedy i nędzy.

Nie należy też o tem zapominać, iż po­
dział tych dóbr doczesnych jest wśród lu­
dności* żydowskiej o wiele może niesprawie- 
dliwszy, niż gdzieindziej — masie żyjących 
w największej nędzy, przeciwstawia się nie­
liczne wzbogacone jednostki, które w rzeczy­
wistości z bardzo rzadkimi wyjątkami tak 
samo mało się interesują swymi współwy­
znawcami, jak chrześcijańscy milionerzy.

A mimo to, jak już podniosłem kilka­
krotnie, antysemici w atakach swych, insy- 
nuacyach, oskarżeniach, nie czynią faktycznej 
różnicy. Rzekomo motyw tego podał zmarły 
dr. Lueger, w jednej ze swych mów parla­
mentarnych —  przytaczamy odnośny ustęp:

„Er erwartet, dass infolge dieses Zu- 
sammenschmeissens der Gegensatz zwischen 
reichen und armen Juden mit um so grósserer 
Schnelligkeit hervortreten wird, und mit der 
Zeit die armen Juden begreifen werden, dass 
sie es nicht notwendig haben, das Kanonen- 
futter fur die reichen Juden abzugeben“.

Taktyka stronnictwa antysemickiego w y­
wołała jednak wprost przeciwny efekt. Prze­
dewszystkiem z powodu prześladowań i uci­
sku wzrosła liczba żydowskich nędzarzy, ci 
na pół zamożni zeszli do stopnia paryasów — 
a prawdziwie bogaci wielcy kapitaliści nie 
mogli ponieść jakiegokolwiek uszczerbku. Nie 
mogła ich dotknąć pośrednio ani bezpośre­
dnio agitacya prowadzona przez antysemitów, 
którzy zresztą jak już wykazałem nie mieli 
w  zupełności szczerej chęci, zwalczania tej 
wielkiej, nielicznej zresztą żydowskiej iinan- 
siery.

Pewne stadya zaczepne okazują się i 
w tych stosunkach, w  tym  czasie, gdy znaj­
dujemy banki czysto „aryjskie" a więc insty­
tucye, które w przemożnej walce konkuren­
cyjnej na polu ekonomicznem chcą się po-

resem tego państwa do którego przynależy; 
iż sam mimo rojeń niemieckich antysemitów 
„Von der jiidischen Staatsgefahrlichkeit** sta­
nowi czynnik o pierwszorzednem znaczeniu 
państwowem, staje się tem co Niemcy ozna­
czają jako „Staats erhaltendes Elem ent1* — 
to wszystko powoduje też, iż nie ma mowy 
o żadnej żydowskiej polityce ekonomicznej.

Czyż inaczej n. p. możnaby zrozumieć 
udział giełd w pożyczkach rosyjskich? Jak 
małe, a nawet minimalne musi być znacze­
nie żydów w kwestyach finansowo giełdo­
wych, kiedy mimo krwawych mordów i rzezi, 
mimo Kiszyniewa i Homlu, Odessy i Kijo­
wa żydzi nie potrafili przeszkodzić transakcyom 
na korzyść Rosyi. Ćzyż w Austryi nie sub­
skrybowano wówczas ze „względów wyż­
szych" polityki państwowej część owej 
pożyczki rosyjskiej — gdzież wówczas byli 
żydzi ze swymi rzekomymi wpływami, by 
przeszkodzić tym transakcyom?!

A w tej samej Austryi — jakie znacze­
nie mieli finansiści żydowskiego pochodzenia 
na ukształtowanie, się stosunków z Rumu­
nią? Gdy w Rumunii żydów wypędzano, gdy 
przez ustawowe ograniczenia i prywatne 
szykany odbierano im możność bytu i za­
robkowania — wówczas żydzi w Austryi 
nie mogli czy też świadomie nie przeszka­
dzali rumuńskim pożyczkom na giełdach 
w Austryi, ani też w  innych państwach.

Gdzież więc okazuje się owa kapitali­
styczna, czy też giełdowa solidarność żj?dów?!

Gdy tam, gdzie byłaby ona podyktowa­
ną względami ludzkości jej nie znajdujemy, 
to nie spotkamy jej na pewno z racyi innych 
wypadków, czy też sposobności.

Katechizm antysemicki okazuje się oprócz 
tylu kłamstw wzbogaconym o jeszcze jedno, 
a interes antysemitów polega przecież w tem, 
by tych zarzutów jak najwięcej naprowadzić 
— „denn wer vieles bringt, wird jedem etwas 
bringen". — Każdemu instynktowi nizkiemu 
chce też schlebić antysemita.

Prócz systemu właściwego antysemitom, 
cały szereg prócz przytoczonych okoliczności 
dowodzą niewątpliwie, jak fałszywym i nie-

—  Wie jasny pan co? On dla człowieka 
czasem lepszy przyjaciel, niż drugi człowiek, 
bo on nigdy nie k ą s a ! Chi, chi, c h i!

Zaśmiał się zchicha, ale hrabia z za­
myśleniem słuchał mowy jego i, potakując 
mu, odrzekł:

—  Rozumną rzecz powiedziałeś : ta ga­
dająca maszyna jest z człowiekiem, kiedy 
wesoło i kiedy smutno... Czy wiesz, że ten 
zegarek był ze mną już wtedy, kiedy to, 
jak powiadasz, miałem zamiłowanie do by­
strych koni i pięknych panienek...

—  Aj, a j ! —  cmoknął żj?d — taki 
młody panicz miał już taki drogi zegarek!

Hrabia uśmiechnął się.
— Nigdy nie brakowało mi drogich 

rzeczy, ale zabrakło nieraz osób drogich... 
Nigdy nie zapomnę przedśmiertnych godzin 
mojej matki... Doktór powiedział, że śmierć 
zbliżać się będzie wtedy, gdy puls słabnąć 
zacznie, i poszedł spocząć, bo był strasznie 
znużony i niewyspany. Sam jeden zostałem 
Przy jej łóżku i często, z zegarkiem w je­
dnej ręce, a z jej ręką w  drugiej, badałem... 
czy już się zbliża?... Im więcej zbliżała się, 
tem rzadszem było uderzenie pulsu i zda­
wało mi się, że tem szybciej posuwała się 
wskazówka zegarka. Posuwała się, a w  tej 
lilii, którą pamiętasz, puls ustawał, ustawał... 
aż ustał. To, co zbliżało się, przyszło. Na 
zegarku było pięć minut i trzy sekundy po 
północy...

Żyd z wilgotnemi oczyma głową trząsł 
potakująco i zegary na ścianach szemrały

chórem: „tak-tak1*, ,,tak-to-tak“, ,,tak-to-tak“ , 
„tak-to-tak“ .

Otrząsając się ze wzruszenia, hrabia za­
żartował :

— A nie uwierzysz, mój Berku, jaka 
go żywość czasem napadała! Kiedy raz ko­
chałem się w pewnej pani, a mogłem z nią 
bywać zawsze bardzo krótko, ile razy ukrad­
kiem na niego spojrzałem, złość mię pory­
wała taka, że gdyby tylko wypadało, byłbym 
go cisnął o ziemię. W  myśli łajałem g o : 
„Nie leć-że tak, g łupcze! Postój sobie, w y­
pocznij i niech razem z tobą czas się za­
trzym a !“ Ale on nie słu ch a ł: leciał — 
i szczęście moje. . odleciało!...

Żyd z cicha zap y ta ł:
—  A czy jasny pan zawsze spał dobrze 

w nocy?...
Hrabia uczynił ręką gest ironiczny.
— A kiedy jasny pan nie spał, to czy 

myśli jasnego pana były zawsze wesołe ? Nu, 
ja  sam wiem, że one czasem musiały by­
wać niewesołe. A kiedy jasny pan leżał 
w ciemności, z niewesołemi myślami w gło­
wie, to może on wtedy bardzo pomału 
szedł?

— Jednak szedł — odpowiedział hra­
bia — i noce czarne przeciągały...

— A kiedy one przeciągały, wszyscy 
spali, tylko on jeden do jaśnie pana gadał... 
a co on gadał? On jasnego pana pocieszał, 
że i ta c z a r  n o  ś ć  przejdzie...

Jak w szystko przechodzi — dokoń­
czył hrabia i na parę minut zamyślił się

głęboko. Czuł się zdziwionym. Po co on tak 
długo siedzi i tak poufale rozmawia z tym 
łapserdakiem ?

Znal go niegdyś ! Cóż stąd? W spólnych 
wspomnień przecież mieć nie mogą, ani 
wogóle wspólności żadnej. Nie był dumnym 
i miał wrodzoną życzliwość dla ludzi; nie­
mniej przecież wiedział, jaka przepaść różnic 
rozmaitych dzieli go od Berka, niegdyś syna 
pachciarza, a obecnie zegarmistrza z podrzę­
dnej ulicy miasta. Poprostu, różnili się w szyst­
kiem i nie było pomiędzy nimi podobieństwa 
żadnego. W szedł tu, aby oddać zegarek do 
naprawy, i zasiadł na długie godziny. Co 
więcej, wcale nie chciało mu się odchodzić 
i prawie niespodziewanie dla samego siebie 
zapyta ł:

— Jakże ci się powodziło, mój Berku ? 
Jak powodzi się teraz? Czy masz rodzinę 
i dostateczne środki do życia?

Żyd podziękował za te pytania życzliwe 
i dość obszernie odpowiadać zaczął.

Bogatym nie był, kapitałów nie zebrał, 
ale środki do życia posiadał jakie takie i nę­
dzy nie cierpiał. Pracował jeszcze i zarabiał 
tyle, ile potrzeba na życie — a ile mu tam 
potrzeba teraz, kiedy jest już sam i ma przy 
sobie jedną tylko wnuczkę, która go dogląda 
i także szyciem trochę zarab ia! Rodzina li­
czna, kilkoro dzieci, kilkanaścioro wnuków, 
ale to wszystko...

Machnął ręką.
(C. d. n.).
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woływać na znaczenie i decydujący wpływ 
pierwiastka rasowego.

Decydowały i tutaj względy konkuren­
cyjne, chęć zyskania dla się, z wykluczeniem 
dotychczasowych banków, pewnych intra­
tnych interesów, transakcyi finansowych, po­
życzek dla gmin o antysemickich większo- 
ściaeh i t. d.

I tak jesteśmy świadkami, jak  powstają 
pewne grupy bankowe, które korzystają z tej 
sytuacyi, „aryjskich zalet“ i tworzą nowe 
dla się korzystne kombinacye. Szczególnie 
tendencya tego rodzaju wystąpiła dość jask ra­
wo w Austryi.

Nie ulega wątpliwości, iż podobna go­
spodarka bankowa, gdzie instytucye nie będą 
miały na oku rodzaju i pewności zamierzo­
nego interesu, lecz kierować się będą wzglę­
dami polityki przynależności wyznaniowej lub 
innemi podobnemi okolicznościami nie mogą 
dodatnio wpływać na rozwój stosunków eko­
nomicznych, wytwarzając w miejsce objekty- 
wnej krytyki, chaotyczne pomięszanie pojęć, 
przyjmując za podstawę rozróżniczkowanie 
antysemickiego agitatora.

Na ziemiach polskich, a w  szczególno­
ści w najwięcej nas obchodzącej Galicyi, sto­
sunki są dla żydów pod tym względem nie 
lepsze. Antysemita wiedeński ma odwagę 
powiedzenia „przekonania me polityczne nie 
pozwalają mi na zatrudnienie żyda“, a mimo to 
w wielu wypadkach uznaje konieczność przy­
jęcia i w tych instytucyach żydowskiego kan­
dydata. U nas inaczej — my nie mamy ofi- 
cyalnego antysemityzmu, u nas żydzi są równo­
uprawnionymi — na papierze — obywate­
lami kraju, co nie przeszkadza w zupełno­
ści, by nasze krajowe instytucye finansowe, 
nie przeprowadzały skutecznie niemiecko- 
antysemickiej zasady „der Judenreinheit". 
(Przypatrzmy się stosunkom w galicyjskim 
Banku krajowym, Kasie oszczędności i t. d., 
auspicye powstać mającego Banku przemy­
słowego też nie lepsze).

Widzimy więc, iż mimo tej żydowskiej 
finansowej przewagi, mimo to, iż w krajach 
takich, jak Galicya stanowią oni decydujący 
czynnik klienteli, iż ponoszą dla swej narzu­
conej , im wyłączności stanowej największe 
ciężary — oficyalny czy nie oficyalny, a mo­
że przez to tem gorszy antysem ityzm , wy­
klucza żydów świadomie, nie już od wpły­
wową przewagi i znaczenia, lecz od możno­
ści bytu i zarobkowania.

Co do wielkiego żydowskiego kapitału 
i żydowskich kapitalistów nie należy o tem 
zapominać, iż ci właśnie w największej ilości 
wypadkach przez t. z. mięszane małżeństwa 
zlewają się ze społeczeństwem chrześcijań- 
skiem. W szak już  B i s m a r k  polecał tego 
rodzaju małżeństwa, jakkolwiek przyczyniają 
się one do wzrostu pierw iastka chrześcijań­
skiego, to w pojęciu prawdziwego, bo „raso­
wego antysemity" m uszą spowodować „ze­
psucie się tej czystej rasy aryjskiej".

I tak katechizm antysemicki skarży się 
„iiber die rasend fortschreitende Verquickung 
adliger und fursfiicher Kreise mit dem jiidi- 
schen Finanz-Gaunerthum" (Według D er An- 
tysemitenspiegel 1900).

Wszelkiego rodzaju prześladowania w y­
wołują zwykle ten efekt, iż jednostki bogate, 
przemożne i wpływowe, pozbywają się swej 
łączności wyznaniowej podczas gdy szary 
tłum nędzarzy pozostaje nadal w biedzie i

nędzy. Tak było w Anglii, gdzie prześlado­
wania kościoła katolickiego spowodowały, iż 
cały szereg bogatych katolików' wyzbył się 
swej łączności wyznaniowej — pozostali zaś 
wierni wierze swych ojców, biedacy i nędza­
rze. Podobnie przedstawia się kw estya z ży­
dami. Przeglądając listy żydowskich konw^er- 
tytów przekonamy się o prawdzie naszego 
twierdzenia.

Cala ta walka przeciw żydowskiemu 
kapitalizmowi, wpływom żydowskich finan­
sistów, giełdy i t. d. jest jak to dobitnie w y ­
kazałem -— jednym  z niedorzecznych a tak 
licznych pocisków antysemickiego arsenału.

Broń wstrętna, bo napojona jadem prze­
sądową uprzedzeń, zlej woli, namiętności 
i partyjności. Przekonani jednak jesteśmy, 
„iż jaką bronią kto walczy, od takiej ginie".

Henryk Irnnieles.

I dziejów „narodu" żydowskiego.
( O ryg ina lna  korespondencya „Jedności").

Warszawa.
Litwackie pisma żargonowa przemawiają 

wciąż niby w imieniu „narodu" żydowskiego, 
istniejącego dotychczas jedynie w-'... kałama­
rzach redakcyjnych i na lamach tychże w ła­
śnie gazet. Często gęsto też rozwodzą się 
z napuszonem zadowoleniem nad pewnemi 
instytucyami żydowsko-„narodowemi", które, 
powstałe dzięki fanatyzmowi bezwzględnych 
separatystówą żyją wprawdzie na łaskaw ym  
chlebie kilku wyjątkowych ofiarnych ideolo­
gów, ale zaw^sze istnieją i świadczą rzekomo 
o istnieniu jakiegoś „narodu" żydowskiego.

W ybitną tego rodzaju instytucyą jest 
warszawskie towarzystwo literacko-muzyczne 
„Hazom.ir", poświęcone niby r e a l n o ś c i o m  
ideowego „narodu" żydowskiego, mianowi­
cie : literaturze i sztuce żargonowej. Atoli jak 
ów fikcyjny „naród", t. j. masa żargonow- 
ców, posługujących się przecież „językiem 
narodowym" żydów, właściwie się zachowuje 
względem towarzystwa „Hazomir", niedwu­
znacznie poucza nas list nowowybranego 
prezesa i jego zastępcy, zamieszczony w je­
dnym z warszawskich dzienników żargono­
wych (H ajnt Nr. 97). Jest to dokument tak 
wymowny i- — autentyczny, że czyni zgoła 
zbytecznymi wszelkie dowody i komentarze 
z naszej strony.

List ten w  dosłownym przekładzie brzmi 
jak następuje:

„Szanowny Panie Redaktorze!
„Przed trzema laty przyjęliśmy od założy­

cieli „Hazomir’u“ kilkaset egzemplarzy „Ustawy", 
niezapłaconego inkasenta i długi — b e z  l o k a l u ,  
b e z  c z ł o n k ó w ,  jednem słowem „nic*. W prze­
ciągu trzech lat p r a c o w a l i  m y  c i ę ż k o, aż 
udało nam się stworzyć towarzystwo, zasługujące 
już na to miano. Można krytykować jego działal­
ność, można powiedzieć, że mało jeszcze zrobiło 
dla żydowskiej literatury i muzyki. Ale jest już 
organizacya, z chórem, orkiestrą i sekcyą drama­
tyczną, z lokalem, ładną biblioteką nut, instrumen­
tami i urządzeniem. Nie było to pracą łatwą, mie­
liśmy rozmaite nieprzyjemności, „ostre krytyki", 
intrygi, nawet napaści osobiste. Ale nie zważa­
liśmy na to, chcąc przeprowadzić swój program, 
t. j. postawić żydowską muzykę narodową na wła- 
ściwem miejscu, które jej się należy.

„Ale w ostatnim czasie rozpoczęły się po- 
prostu „wyprawy krzyżowe" przeciw naszemu dą­
żeniu. Ze wszystkich stron napadano na nas, za 
„śpiewki" — tak nazywają żydowską muzykę na­
rodową, — i widząc na wczorajszent ogólnein ze­

braniu, że jesteśmy sami z swoim programem na 
polu (z 270 członków biernych przyszło może 
20-tu, co jest najlepszym dowodem, j a k  m a ł o  
p u b l i c z n o ś ć  ż y d o w s k a  i n t e r e s u j e  s i ę  
n a s z e m  t o w a r z y s t w e  m), byliśmy zmuszeni 
wykreślić przed wyborami swoją kandydaturę; to 
zaś, że nas jednakoż wybrano, naszego postano­
wienia zmienić nie może. Wogóle, jest to dość 
komiczne przyjmować mandat w stowarzyszeniu, 
liczacem 270 członków biernych i 140 czynnych — 
od 75 członków niemal samych czynnych, którzy 
p o t r z e b u j ą  n a s  t y l k o  d l a  p a r a d y .

„Może nam zarzucą, że rezygnacyą swoją 
szkodzimy „Hazomir’owi % ale my nie jesteśmy 
temu winni. Winna jest o b o j ę t n o ś ć  n a s z e g o  
n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  d l a  s w o i c h  t o ­
w a r z y s t w  k u l t u r a l n y c h ,  trudno zaś wie­
rzyć, ażeby w największej w Europie gminie ży­
dowskiej nie miało znaleść się kilka odpowiednich 
dla „Hazomir’u“ osób. Spełniliśmy swój obowiązek 
w zupełności, teraz powinni to robić inni.

„Z szacunkiem 
dr. G. Lewin, Sz. Kryński

A propos tego listu, ze swej strony do­
dać ntożemy, że jest to dość komiczne i — 
nader znamienne, iż wśród „narodu żydo­
wskiego", zamieszkałego w największej gmi­
nie starozakonnych, znalazło się w przeciągu 
trzech lat i mimo ciężkiej pracy organizato­
rów, aż 270 członków biernych i — oboję­
tnych instytucyi „narodowo-żydowskiej".

Czy to nie zabawa a la  „ lVo is t die 
K atze ?*. 

Po-Lelum.

żydów z Kral
Dnia 28-go z. m. odbyło się ogólne ze­

branie warszawskiego Biura informacyjnego 
dla emigrantów żydów. Ze sprawozdania za 
rok 1909 widzimy, jak niesłychanie szybko 
wzrasta ruch emigracyjny i jak przez to samo 
niezbędną jest instytucyą, opiekująca się w y­
chodźcami.

W  1908-ym roku do biura zwróciło się 
po poradę 2406 osób, a w 1909 roKu 8000. 
Biuro udzieliło w zeszłym roku blizko 25000 
porad, oględzin lekarskich dokonano 8050 
(doktorzy M. Goldflam, Rom, Szwarc i En- 
delman dokonali tych oględzin bezintereso­
wnie, za co zebranie wyraziło im gorące po­
dziękowanie).

Za 1909-y rok Biuro miało dochodów 
wszystkiego około 3000 rubli, w budżecie 
na rok przyszły przewiduje się deficyt blizko 
500 rubli.

Na czele Towarzystwa jak i lat poprzed­
nich, stoi komitet, złożony z następujących 
osób: Dr. S. Goldfam, prezes, Julian Endler, 
wiceprezes, Dr. Srebrny, sekretarz.

Ciekawe i charakterystyczne są następu­
jące dane statystyczne osiągnięte przez Biuro 
przy bliższem zbadaniu emigrującej masy ży­
dowskiej.

C o  d o  m i e j s c a  e m i g r a c y i :
Do No w.-Yorku 41.3%

„ Galvestonu 22.5 „
„ różnych miast krajów Stanów'

Zjednoczonych 5. „
„ K anady  3. „
„ Argentyny 11.7 „
„ Palestyny i Turcyi 7 . n
„ Krajów europejskich 2. „
„ nieokreślone 7 .5

M A R P S E T T Y  -  GRENADYNY - CREPONY s AN TONI  U W I E R A

SUROWE JEDWABIE W NAJMODNIEJSZYCH KOLORACH
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C o d o  w i e k u :  
Mężczyźni:

Od iat 15 do 18 
„ 18 do 35

35 do 50 
wyżej 50 

Kobiety:
Od lat 15 do 18 

„ 18 do 35
„ 35 do 50

wyżej 50 
C o d o  z a j ę c i a :  

Rzemieślników 
Kupców i Handlarzy 
Wyrobników 
Rolników i Ogrodników 
bez określonego zajęcia

1.5% 
76. ., 
16. „ 
6.5 „

4- „ 
40. .,
36. „ 
20. „

7 1 %
13 , 

6  „ 
4 , 
6  ,

4 9 %

C o d o  s t a n u  o ś w i a t y :
Czytających i piszących tylko po ży 

dowsku
w  kilku językach 32 „
Analfabetów 19 „

C o do  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a :  
Mieszkających w W arszawie i w  Kró­

lestwie 74 / o
innych miastach 26 „

C o d o  s t a n u  c y w i l n e g o :
Mężczyzn żonatych na ogólną ilość

mężczyzn emigrujących 51 %
Kawalerów 49 „
Kobiet zamężnych na ogólną ilość ko­

biet emigrujących 88  „
Panien i wdów 12 „

C o d o  s t o s u n k ó w  p o k r e w i e ń s t w a :  
Mających krewnych w miejscu emi-

o/gracjo Io
Niemających nikogo 75 „

Z k im  j a d ą :
Jadących z krewnymi 20 %
Samotnie 80 „

P r z y c z y n y  e m i g r a c y i :
Z przyczyn rodzinnych 17 °/0

ekonomicznych 74 „
niewiadomych 9 „

Z nad Mewy.
('O ryginalna  lw respondencya  „Jed n o śc i“).

IX.
(Interpelacye antyżydowskie w Dumie państwo­
wej. — Tołstoj i... Mieńszykow o obcoplemień- 
cach. — Postępowy gubernator — w Finlandyi).

Krwawą satyrę na osławione „prawo żitel- 
stwa“ stanowią dwie autentyczne interpelacye pra­
wicy dumskiej w kwestyi żydowskiego .osied le­
nia", które komisya interpelacyjna rozważyła nie­
dawno. Pierwsza z nich zwrócona była przeciwko 
znanemu cyrkularzowi p. Stołypina z d. 22. maja 
1907 r. (!), czyniącemu nader nikłe ulgi dla żydów, 
zamieszkałych poza „strefą". W drugiej interpela- 
cyi zawiera się także skarga na zalew (!!) Rosyi 
centralnej przez żydów, oraz na nadmierną ich 
liczbę (!) w uniwersytetach....

Komisya interpelacyjna, złożona przeważnie 
z nacyonalistów wielkorosyjskich, uznała obie 
interpelacye za — słuszne i postanowiła wnieść 
je na plenum Dumy do rozważenia i decyzyi. Na­
próżno oponenci twierdzili, że w cyrkularzu owym 
niema nic nieprawnego; komisya interpelacyjna 
uznała cyrkularz za sprzeczny z .prawem"... A 
więc prawica czarnosecinna wystawiła ministrom 
Stołypinowi i Schwartzowi świadectwo, że są zljyt 
postępowi, bo wobec żydów kierują się liberalizmem 
aż do... nieprawności. Świadectwo takie przynosi­
łoby naprawdę zaszczyt obu filarom reakcyi, 
gdyby nie pochodziło z tak wstrętnego źródła.

ja k  ludzie rosyjscy, stojący poza wspólnotą 
czarnych secin i podobnych szajek „patryoty- 
cznych" myślą o położeniu nieszczęśliwych i n o- 
r o d c ó w  w świętej Rosyi, — o tem świadczą 
wynurzenia w tej mierze jednego z największych 
i najszlachetniejszych synów Rosyi obecnej doby :

hr. Lwa Tołstoja. Oto współpracownik gazety 
finlandzkiej Hufvudstads bladet rozmawiał z sę­
dziwym wieszczem z Jasnej Polany na temat 
aktualnych spraw finlandzkich i treść tej rozmowy 
ogłosił w prasie. Po wygłoszeniu tych zapatry­
wań na kwestyę finlandzką, hr. Tołstoj dotknął 
także k w e s t y i  n a r o d o w o ś c i o w e j  w Rę- 
syi wogóle.

„Znany mi jest i znany bardzo dobrze stan 
rzeczy w Finlandyi — oświadczył znakomity apo­
stoł miłości i braterstwa. — Powiem tylko jedno: 
nie znajdzie się chyba żaden Finlandczyk, któryby 
do tego stopnia bolał nad Finlandyą, co ja... Ale 
boleję nietylko nad Finlandczykami L o s  P o 1 a- 
k ó w, L i t w i n ó w i ż y d ó w  r ó w n i e ż  g ł ę- 
b o k o  m n i e  d o t y k a . .  Cierpię wprost nad tem 
wszystkiem co propaguje p. Mieńszikow".. Tak 
mówił wielki myśliciel rosyjski. Ale ostatni zwrot 
hr. Tołstoja, zawierający i dodatnie wyznanie 
wiary i zabójczą krytykę .patryotycznej" działal­
ności karyerowicza reakcyjnego oczywiście nie 
spodobał śię „wielkiemu" publicyście, p. Mieńszi- 
kowowi, który nie wahał się wystąpić na łamach 
Now. Wrem. z wiorstową filipiną przeciw hr. Toł­
stojowi. Naturalnie powtarzać nie będą wywodów 
pełnych krętactw i perfidyi, na jakie się zdobywa 
filar czarnosecinnego nacyonalizmu rosyjskiego; 
również nie przytaczam komicznych i godnych po­
litowania m o r a ł ó w  (sic!), jakie Mieńszikow 
prawi hr. Tołstojowi. Ale konkluzya wściekłego 
grafomana z ,Now. Wrem." jest zbyt wyjątkowa, 
abym miał pominąć ją milczeniem. Brzmi ona jak 
następuje: „Zarówno z komicznego, jak i tragi­
cznego punktu widzenia, ubolewanie Tołstoja jest 
godne pożałowania”... Snadź p. Mieńszikow, chory 
na megalomanię, zapomina o tem, iż o Tołstoju 
świat cały długo, długo będzie pamiętał, a pamięć 
fabrykanta artykułów obłudnych i sofistycznych 
zaginie wnet, gdy tylko jego kałamarz wyschnie. 
Ale w urzędowej Rosyi i takie Mieńszikowy contra 
Tołstoj są pożądanymi sojusznikami. A kto woli 
pochwałę z ust Mieńszikowa aniżeli naganę z ust 
Tołstoja, ten na pierwszą bezwątpienia zasługuje.

Dziwną na obecne czasy postępowość i liberalizm 
okazał ostatnio gubernator helsingtorski (w Fin­
landyi), nie odznaczający się zbytnią przychylno­
ścią dla żydów. Dygnitarz ów z własnej inicya- 
tywy zwrócił się do' senatu finlandzkiego z wnio­
skiem, aby w świadectwach, wydawanych żydom 
dwa razy do roku, wykreślona została lista szcze­
gółowa towarów, którymi żydom nie wolno han­
dlować w Finlandyi. Projekt swój gubernator uza­
sadnia jak następuje: Ody kilkadziesiąt lat temu 
(za Aleksandra 111.) przepisy, ograniczające praw 
żydów w Wielkiem Księstwie wydane zostały, ży­
dzi handlowali starą odzieżą i innemi drobiazgami, 
ograniczenia owe zaś miały na celu utrzymywanie 
żydów finlandzkich w ówczesnym ich stanie i ni- 
skiem położeniu. Obecnie atoli powstało nowe 
pokolenie: dzieci i wnuki owych drobnych han­
dlarzy, wśród których są tacy, co ukończyły szkoły 
średnie, nawet wyższe, jak uniwersytet i t. p. 
Przeto nie jest to ani na czasie ani rozsądne, wy­
mieniać w półrocznych paszportach rzeczy, które 
wcale nie istnieją.

Publicysta fiński Sas, gorący obrońca żydów- 
rodaków, d propos wniosku gubernatora helsing- 
forskiego robi następujące uwagi: „Czasy się zmie­
niają, dzieci drobnych kupców stały się doktorami 
i majstrami, jeno my zostaliśmy w tyle. Guberna­
tor trochę spóźnił ze swym projektem... Byłby 
już czas, by i u nas zrozumiano, że żyd jest ta­
kim człowiekiem jak my.. Spodziewajmy się, że 
ów wniosek otrzyma odpowiedź zanim jeszcze 
przybędzie do nas Jerzy Brandes, aby w uniwer­
sytecie wygłosić mowę przeciw prawu, które daje 
mu tylko pozwolenie na sprzedaż zapałek zewnątrz 
na schodach gmachu uniwersyteckiego”...

Takim to „prawom" podlegają żydzi w kon­
stytucyjnej Rosyi.

B. E.

Badania naukowe.
(Żydzi w  roku 1812).

Pod tym tytułem p. Dawid Kandel za­
mieścił w kwietniowym zeszycie Biblioteki 
W arszawskiej interesującą rozprawę o zacho­
waniu się żydów w ziemiach b. Rzeczypo­
spolitej Polskiej względem polityki Napo­
leona I. i Aleksandra 1. Autor zaznacza na 
wstępie, że kwestya zachowania się ludności

żydowskiej co do losów Księstwa W arszaw- 
skiego i wojny r. 1812, oraz przyczyny ta­
kiej a nie innej oryentacyi żydów w zatargu 
pomiędzy Księstwem Warszawskiem, z Na­
poleonem sprzymierzonem, a Rosyą, nie są 
właściwie dostatecznie zbadane.

W prawdzie z jednej strony wiadomo, że 
żydzi radośnie witali utworzenie Księstwa 
W arszawskiego, że w początku roku 1807 
przybyła do W arszawy z Poznania deputacya 
żydowska z prośbą do tymczasowych władz 
polsko-francuskich o pociągnięcie żydów do 
służby wojskowej, a w r. 1812 żydzi war­
szawscy składali w piśmie zbiorowem księciu 
Józefowi Poniatowskiemu życzenia z powodu 
jego imienin. Ale z drugiej strony na Litwie 
w  okresie 1812 r. żydzi oddawali się na 
usługi władzom wojskowym rosyjskim.

Powodów tego dość dziwnego zjawiska 
szukać należy — zdaniem autora — w we­
wnętrznych stosunkach, t. j. w życiu ghetto- 
wo-religijnem żydowskiem i związane są 
z działalnością jednego z kierowników mas 
żydowskich : słynnego cadyka Sznejera-Zel- 
mana Boruehowicza. (Dynastya tego cudo­
twórcy jeszcze istnieje; jego potomek, także 
imienia Sznejera-Zelmana, był wpływowym 
prowodyrem skrajnej prawicy na ostatnim 
zjeździe rabinów w Petersburgu). O niezwy­
kłej postaci tego r e b e’g o, p. Dawid Kandel 
podaje ciekawe szczegóły, które pokrótce po­
wtarzamy.

Sznęjer-Zelman, urodzony w r. 1748 
w pobliżu Mohylowa, już w młodym wieku 
wyróżniał się zdolnościami i pilnem ślęcze­
niem nad księgami talmudycznemi i kabalisty­
cznemu W r. 1766 ożenił się, jednakże nie­
bawem porzucił żonę — jako praktyczny ka- 
balista-asceta — i przyłączył się do otocze­
nia „magida" (kaznodzieja homiletyczny) 
B e r a  z z Międzyrzecza, przywódzcy chasy- 
dyzmu po śmierci I z r a e l a  B a a l - s z e m -  
t o b ( „ Be s z  t “), założyciela sekty chasydzkiej. 
W  drugiej bowiem połowie XVIII. stulecia 
Wśród żydów podolskich i wołyńskich zwłasz­
cza, krzewiła się sekta zwolenników kierunku 
mistyczno-uczuciowego w judaizmie, usiłują­
cego obalić w świecie żydowskim wszechwładzę 
nauki talmudycznej i wybujałego nad miarę, 
oschłego rytuału, i zastąpić martwą obrzędo­
wość przez kabałę i mistykę. Kabała zaś, 
według wierzeń chasydzkich, dostępna jest 
tylko dla wybranych, posiadających przez nią 
nieograniczoną władzę zarówno na ziemi jak 
i w niebiosach, przeto powinni być czczeni 
jako święci rzecznicy i pośrednicy między 
Niebem i wiernymi, zwykłymi chasydami, 
którzy ze swej strony znowu obowiązani są 
utrzymywać ich należycie.

W śród adeptów mistrza r. Bera z Mię­
dzyrzecza (u chasydów : M e z e r y c z )  Szne- 
jer-Zelman zająt rychło wybitne stanowisko 
i poczynił wielkie postępy w wiedzy kabali­
stycznej. Gdy w r. 1778 „magid“ r. Ber 
zmarł, uznanego powszechnie przywódcy 
chasydyzmu nie było, skoro o to stanowisko 
ubiegało się kilku kabalistów, wśród nich 
i nasz Sznejer-Zelman, który osiadł w Łożnie 
i wkrótce zgromadzit mnóstwo zwolenników. 
Ale z biegiem czasu Sznejer-Zelman, dzięki 
swej dyplomacyi, zdołał wykierować się na 
właściwego następcę „magida", przy tem do­
konał doniosłej reformy w chasydyzmie, gło­
sząc stanowczo, że chasydyzm nie zamierza 
obalać ustroju rabinicznego, lecz m a  j e d y -  
n i e n a c e l u  o c h r o n ę  j u d a i z m u  p r z e d  
a s y  m i l a c y ą  i o d s t ę p s t w e m  o d  w y ­

^ T P M IC ł H lfll M M i l l l l  ^111 Bu*E* zaopatrzony 3 razy Pilzner na miary, toczony 
dziennie in najwykuiint- według n a j n o w s z e j  hy-

H A N D EL DELIK A TESÓ W  W IN  i KO RZENI „ . . . ■ • m ni a .  _  mejsze przysm aki. =  gieny, m arka S .B .
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z n a n i a  ż y d o w s k i e g o ,  co w Niemczech 
było wówczas — według poglądów chasydz­
kich — na 'porządku dziennym wskutek roz­
poczynającej się reformy Mojżesza Mendel- 
sohna. (Tym  oficyalnym powrotem do Tal­
mudu i rabinizmu, Sznejer-Zelman co prawda 
złagodził wielce antagonizm między chasy- 
dami i prawowiernymi „misnagdym", t. j. 
protestującymi przeciw metafizyce cadyków ; 
ale zarazem zniweczył sympatyczną skądinąd 
reformę Beszta i stał się ojcem i powagą 
obskurantyzmu prześladującego fanatycznie 
wszelki postęp i oświatę grożącą niby wie­
rze żydowskiej, a właściwie drobiazgowej o- 
brzędowości, przeciwko której walczył pier­
wotny chasydyzm r. Izraela Baalszem-tob.
Lektor.).

Dzięki doktrynie Sznejera-Zelmana, część 
żydów zaczęła utożsamiać rabinizm i chasy­
dyzm. Dopiero w r. 1797 żydzi nie-chasydzi 
(,,rabiniczni“) przekonali się, że wpływy ich 
zmniejszają się z każdym dniem, i wypowie­
dzieli Sznejerowi - Zelmanowi bezwzględną 
walkę. Szczególniej na Litwie, w  Wilnie, sie­
dzibie sławnego talmudysty i wroga chasy- 
dyzmu r. Eliasza, zwanego „Gaon“, walczono 
zawzięcie przeciw wierze w cudotwórców. 
W  kwietniu tego roku zgromadzenie rabinów 
w Wilnie po raz trzeci rzuciło klątwę („ch  e- 
r e m “) na chasydów, w listopadzie zaś tegoż 
roku „misnagdym“ zadenuncyonowali przed 
rządem rosyjskim Sznejera-Zelmana i niektó­
rych innych cadyków, jako ,,założycieli nie­
przyjaznej interesom państwowym sekty“ . 
Oskarżonych r e b ’ów rząd rosyjski kazał u- 
w ięzić; lecz niebawem wypuszczono ich na 
wolność.

Ale przywódcy misnagdów nie ustępo­
wali. Przedstawiciel ich, rabin Awigdor z Piń­
ska, dwukrotnie zanosił skargę wprost do 
cesarza Pawia I., oskarżając Sznejera-Zel­
mana o to, że pragnie on odbudować Pale­
stynę i państwo żydowskie, że obsadza Tur- 
cyę swoimi agentami, przez, co może wywo­
łać wojnę Turcyi z Rosyą i t. d. Lubo reb’o- 
wie w i s t o c i e  d ą ż y l i  do  P a l e s t y n y ,  
jako ziemi „świętej" i kolebki kabały, aby 
tam — umrzeć, jednakże oskarżenia misnag­
dów nie miały powodzenia w Petersburgu, 
gdy zaś na początku r. 1800, senator Dzier- 
żawin, zwiedzający Białoruś celem zbadania 
przyczyn nędzy wśród włościan, oskarżył 
chasydów, że posyłają pieniądze do Turcyi 
w  celu odbudowania Jerozolimy, władze ro­
syjskie aresztowały Sznejera-Zelmana i w y­
wiozły go do Petersburga. Oczywiście adepci 
cadyka postanowili ratować go i w ciągu 
kilku dni zebrali 40-000 rubli, które wręczo­
no pewnemu żydowi z Petersburga, żeby 
„usposobił przychylnie dygnitarzy dla sprawy 
Sznejera-Zelmana". O skuteczności tej akcyi 
ratunkowej świadczy następujący szczegół: 
władze śledcze pozwoliły uwięzionemu cady­
kowi na złożenie swych zeznań w języku 
hebrajskim. Miały one następnie być prze­
łożone przez wileńskiego naczelnika cenzury. 
Zanim ten ostatni dowiedział się, że otrzyma 
zlecenie tego rodzaju, zgłosił się do niego 
niejaki Lejb z Janowicz i zaproponował mu 
z góry 3000 rubli, żeby „dobrze przetłuma­
czył zeznania cadyka".

(Dok. nast.)

Z p r a s y  ż a r g o n o w e j .
(Poale-syoniści o syonistach).

W ychodzący we Lwowie tygodnik Der 
jiidische Arbeiter, organ austryackich poale- 
syonistów z wielką niechęcią odnosi się do 
działalności syonistów galicyjskich. W  nrze 
19. z 3. czerwca zamieszcza artykuł „Tragi- 
komedya mieszczańskiego syonizmu w Au- 
stryi“ , w którym niezadowoleniu i antypatyi 
jaskrawo daje wyraz. Już sam tytuł arty­
kułu na to wskazuje. I tak czy tam y:

„Mieszczański syonizm w tem państwie, 
szczególnie w Galicyi i na Bukowinie przedstawia 
tragikomedyę; dla jednych jest on komiczny, dla 
drugich tragikomiczny. Psycholog ludu mógłby 
się zainteresować zagadnieniami duszy syonizmu. 
Szczerego narodowego żyda aż chwyta za serce, 
gdyż patrzy, jak marnie zaginęła wielka myśl na­
rodowa, która tyle miała przynieść dla odrodzo­
nego żydowstwa...

Czyż panuje porządek w austryackim syo- 
niźmie ? Czyż wszystko w nim jest zdrowe ? Czyż 
nie wykazuje on najbardziej chorobliwe sympto­
my, najwstrętniejsze r a n y ? C z y ż  p o t r z e b a  
n a  to d o w o d ó w ,  ż e  n a c y o n a l i z m  ż y ­
d o w s k i  s t a ł  s i ę  t u . z b i o r o w i s k i e m  m ę ­
ż ó w  z p o d  c i e m n e j  g w i a z d y ,  k a r y e -  
r o w i c z ó w  n a j g o r s z e j  s o r t y ,  k r a m a ­
r z y  p o l i t y c z n y c h ,  c o  h a n d l u j ą  i d e a m i  
j a k  u ż y w a n e m i  s p o d n i a m i ,  d e m a g o ­
g ó w,  e k s p l o a t u j ą c y c h  i d e a ł y  n a s z e ­
g o  l u d u ,  p r o s t y t u j ą c y c h  n a s z  r u c h  n a ­
r o d o w y  d l a  s w y c h  n i z k i c h  s a m o l u b ­
n y c h  c e l ó w ?  Czyż brak jeszcze na to dowo­
dów? Czyż nie wie o tem każdy z własnego do­
świadczenia? Popatrzcie na lewo i na prawo, 
a wszędzie ich zobaczycie, tych geszefciarskich 
syonistów, tych macherów wyborczych, tych boha­
terów kompromisu, tych hurra patryotów, tych 
frazesowiczów, tych nowomodnych moszków pod 
flagą białoniebieską, co gotowi są zamienić pier- 
worództwo praw ludowych za miskę soczewicy 
— dla siebie*.

Taką „bez uroku" charakterystykę syoni­
stów podaje organ poalesyonistów, o duchu 
zatem pokrewnionym. Od siebie naw et już 
nic dodać nie mamy potrzeby. Ale nie na 
tem jeszcze koniec:

„Jeśli syonizm zawiera wszystko co jest 
zdrowe w żydowstwie austryackim, to nie wszystko 
co zawiera, jest zdrowe. Jeśli przyciągnął do sie­
bie wszystko, co jest czyste w naszym ludzie, 
to nie wszystko, co do siebie przyciągnął, jest 
czyste. Jeśli ma w sobie soki odżywiające słaby 
organizm ludowy, posiada też wiele soków za­
bójczych, truciznę, paraliżującą działanie siły le­
czniczej.*

Z ideałem syonistycznym załatwia się 
autor następująco:

„ I d e a ł  w. ż e l a z n y c h  o b j ę c i a c h  o r ­
d y n a r n o ś c i ,  i d e a ł  p o d  h y p n  o t y c z n y m  
w p ł y w e m  o r d y n a r n o ś c i  — o t o  ś m i e -  
s z n o - t r a g i c z n y  o b r a z  a u s t r y a c k i e g o  
s y o n i z m u .  Tragicznym szyldem jego poczci­
wego skrzydła jest brak energii, słabość woli. Jak 
długo demagogowie i karyerowicze krajowego 
obozu syonistów będą brutalnymi bez miłosierdzia 
i niezwykle zdolnymi do czynów samolubnych, to 
idealiści i prawdziwi przyjaciele ludu tylko w ciszy 
mogą płakać i jęczeć i przygryzając wargi boleć 
nad popełnionem znieważeniem ich najświętszych 
myśli i dążności. Pragnęliby siinem uderzeniem 
pozbyć się swych nieproszonych „towarzyszy 
walki", których w głębi serca posyłają do stu 
dyabłów, ale brak im siły, a właściwie odwagi. Są 
oni bezwładni wobec sztuki uwodzenia ze strony 
zepsutego, egoistycznego żywiołu".

A teraz bierze się autor artykułu do 
klubu żydow skiego:

„Weźmy jako ilustracyę klub żydowski w ra­
dzie państwa- ale tylko jako ilustracyę. Nie s ta ­
nowi on partyi, ani nawet kawałka partyi, ale jest 
jej typowym wyrazem, jej „idealnem" ucieleśnie­
niem. Czyż nie stanowi on tragikomedyi na 
gruncie parlamentarnym ? Chociaż mały co do 
ilości, to mógłby przecież coś znaczyć, a jeśli nie 
można było odeń oczekiwać pracy ustawodawczej, 
to przecież mógł działać nadzwyczajnie wycho­

wawczo (?) i organizacyjnie. Ale jego znaczenie 
nawet i w tym kierunku jest równe zeru. Dla­
czego ? Gdyż składa się z dwóch różnych istotnie 
„skrzydeł", gdyż poczciwa jego część poddaje się 
dyktaturze niesumiennego demagoga. Stand i Strau- 
cher — co za krzyczący kontrast! Stand, nader 
poczciwy człowiek o ciepłem sercu żydowskiem, 
pełnem mrzonek żydowskich, Straucher, bojaźliwy 
demagog, dla którego wszystkie środki są czyste, 
karyerowicz, który dobił się władzy i utrzymuje 
się przy niej za pomocą najpodlejszych środków 
korupcyjnych, moralny potwór, co zakłada towa­
rzystwa gry w karty pod firmą narodową, co 
czerpie swój wpływ z winiarni na Tempelsgasse 
w Czerniowcach, gdzie się schodzi w godzinach 
nocnych z swymi towarzyszami — postaciami 
z pod ciemnej gwiazdy, podobnie jak on. 1 sie­
dzą tak razem, Standy i Strauchery, i „obradują" 
razem nad losem swego narodu. Jedni dla za­
stępowania go, drudzy dla zdeptania go. Przytem 
Straucher przewodniczącym klubu — czyż można 
sobie przedstawić lepszy symbol panowania ordy­
narności nad ideałem w austryackim syonizmie? 
W wygodnych chwilach zalewają się Standy i G a­
bel gorzkiemi łzami i zaklinają los, który ich 
sprzągł z takim wyrzutkiem Straucherem, ale 
otwarcie przed światem nadrabiają miną. W fał- 
szywem pojmowaniu dyscypliny kontynuują w par­
lamencie komedyę, grywaną poza jego murami".

O obecnym stanie syonizmu czytamy 
przy k o ń cu :

„Dwoista natura galicyjsko-bukowińskiego syo­
nizmu stanowi jego ruinę, traci on coraz więcej 
z swego blasku i popularności...

Dziś czyni on wrażenie orła z podciętemi 
skrzydłami, bohatera Samsona już w chwili, gdy 
Dalila mu warkocze ścięła. Masy, których na­
dzieje zawiódł, prędzej czy później się ockną, 
gorzko pomszczą zawiedzione zaufanie. Strach nas 
ogarnie, gdy pomyślemy, że wina tych ludzi paść 
może na ideę, że „syonizm, jako ideał może być 
zdyskredytowany..."

Obawa nie na czasie, gdyż to już się 
stało.

P.

K R O N I K A .
Rada miejska zamianowała p. Józefa 

Leibę C z e r n i a k a  nauczycielem religii moj­
żeszowej w szkole im. Mikołaja Reja.

Rada szkolna krajowa zamianowała 
Zygmunta T a u b e s a  zastępcą naucz, w gi­
mnazyum VIII. we Lwowie.

Biuro bezpłatnej porady prawnej w 
sprawach koncesyi szynkarskich, które m a 
na celu niesienie pomocy dotychczasowym 
szynkarzom przy rozdawnictwie koncesyi 
szynkarskich, mieści się przy ul. Sykstuskiej
1. 29. II. schody, I. piętro, obok lokalu re- 
dakcyi Jedności.

bokal Roła T . S. b. im. B. Goldmana, 
mieści się obecnie przy ul. Sykstuskiej 1. 29,
I. piętro w podwórzu, obok lokalu redakcyi 
Jedności.

Z a spokój duszy Glizy Orzeszkowej*
odbyło się we czwartek wieczorem nabożeń­
stwo żałobne w synagodze zakładu sierót 
żydowskich. Nabożeństwo odprawi! p. Rein, 
pieśń żałobną, „El mole rachmim" odśpiewał 
kantor Halpern, chór mięszany sierót w tó­
rował podczas modlitw. Okolicznościowe ka­
zanie wygłosił prof. dr. M. B a l a b a n .  
YV kazaniu pełnem doniosłego nastroju skre­
ślił szlachetny charakter zmarłej, jej uczu­
cia dla ludności żydowskiej, uzewniające się 
w dziełach. W  nabożeństwie prócz sierót 
zakładowych wzięła udział dziatwa szkoły 
im. Czackiego, ponadto przybyła reprezen- 
tacya gminy wyznaniowej, członkowie Za­
rządu Kola i Czytelni im. B. Goldmana 
i wiele młodzieży.

CZARNE WEŁKY Z FHBRYK FRANCUSKICH

ORAZ OLBRZYIY1I WYBÓR
F U L A R Ó W , B A T Y S T Ó W ,  P Ł Ó C IE N ,  Z E F I R Ó W  AN G.

- - poleca najtaniej nowo otworzony ma^azyn - -

llwaga!
A L F O N S A  U W 1 E R Y

L W Ó W  

Plac H allclłi 14.
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Uroczysty obcFiód grunwaldzki dla
dzieci odbył się ostatniej soboty w Czytelni 
T. S. L. im. B. Goldmana. W  godzinie po­
południowej wypełniła się sala Czytelni 
dziatwą, poważnie w wieku szkolnym, która 
z widocznem przejęciem przysłuchiwała się 
temu, co jej o bitwie pod grunwaldem opowia­
dano, a następnie okolicznościowym deklama- 
cyom produkcyom wokalnym. Prawdziwą 
atrakcyą było odegranie przez młodziutkich 
amatorów sztuki patryotycznej Janiny S. 
„Rycerze Jadwigi11. Obchód wypadł też ku 
zadowoleniu starszych, którzy dla opieki 
dzieci do Czytelni przybyli.

Ostatni spis ludności z r. 1900 wy­
kazuje, że na 1,224.711 żydów w Austryi 
mówi po niemiecku 419.210 (138.400 w Ga­
licyi, 91.907,na Bukowinie), po czesku 57.782, 
p o  p o l s k u  622.235 (w Galicyi 621.039), 
po rusku 40.966, po sloweńsku 25, serbo- 
kroacku 63, po włosku 2940, po rumuńsku 
263, węgiersku 165.

CZy&ory węgierskie wykazały zwycię­
stwo partyi rządowej. Dotychczas weszło 
do parlamentu węgierskiego 11 żydów, prze­
ważnie należących do partyi rządowej. Są 
n im i: Paweł S z a n  dor ,  dr. Juliusz R o s e n ­
b e r g ,  dr. Zygmunt N e  m e s  z, br. Juliusz 
B e k ,  dr. Filip D a r w a y ,  Franciszek He l -  
t a y, dr. Aleksander N a d i i  Ignacy R o s e n ­
b e r g .  Samuel B a k o n y należy do partyi 
Jusztha, zaś dr. Wilhelm W arzony i dr. Aleksan­
der F e t o  należą do partyi demokratycznej. 
Ostatni parlament liczył 24 członków żydów. 
Z dotychczasowych posłów - żydów prze­
padł już przy wyborach : Fried, Peniweszy, 
Leitner, Hirtenstein, Satmary, Wiszontay, 
dr. Raik, dr. Fischer, dr. Szag, i Meropy 
(jedyny socyalista w poprzednim parlamencie). 
Dalsze relacye i ściślejsze wybory wykażą 
jeszcze kilku . posłów..- żydów,.- ale wejdą 
prawdopodobnie w mniejszej niż poprzednio 
ilości do parlamentu na co wskazuje choćby 
upadek przy teraźniejszych wyborach tylu 
byłych posłów, którymi wprost szczycił się 
dotychczas parlament węgerski.

Statystyka żydów ra Król. Polskiem.
. Podług wiadomości warsz. komitetu staty­

stycznego, w początkach roku zeszłego było 
w  W arszawie 36'88 proc. żydów, w guberni 
warszawskiej 11 '44 proc., w kaliskiej 8-94 
proc., w kieleckiej 10.94 proc., w łomżyń­
skiej 16'24 proc., w lubelskiej 14'09 proc., 
w  piotrowskiej 15'67 proc., w płockiej 10'46 
proc., w radomskiej 14-38 proc., w suwal­
skiej 12*73 proc., i w siedleckiej 15*76 proc. 
Przecięciowo w Królestwie Polskiem wypada 
14'64 proc., żydów. W  ' przeciągu 1908 
z Królestwa Polskiego wyemigrowało 8.659 
żydów.

Karaimi. Rosyjski minister spraw wewn. 
wydał pozwolenie na zjazd przedstawicieli 
gmin karaimskich w celu narady nad poru­
szoną wśród karaimów sprawą konieczności 
rozszerzenia praw obywatelskich karaimów. 
Zjazd odbędzie się w Eupatoryi pod prze­
wodnictwem chachama (głowa duchowień­
stw a karaimskiego) Pampułowa. Rosya liczy 
■około 30 gmin karaimskich. Głównym 
przedmiotem obrad będzie zupełna niezna­
jomość faktycznych praw karaimów ze strony 
władz miejscowych, co doprowadza do czę­
stych nieporozumień.

Wezwanie do powrotu. Wybitni pisarze 
hiszpańscy ogłaszają w Revesta Critica ode­
zwę do narodu hiszpańskiego, wzywającą do 
pi zywołania z powrotem do ziemi ojczystej 
„hiszpanów bez ojczyzny11 czyli potomków 
żj dow, niegdyś przed wiekami nieludzko w y­
gnanych z Hiszpanii, a których przodkowie 
zajmowali tak chlubne stanowisko w śre­
dniowiecznej literaturze hiszpańskiej. Pomię­

dzy innymi podpisali odezwę Perez Goldos 
i Blasco Ibbanez.

Od Hdministracyi. P .  T .  p r e n u m e r a t o ­
r ó w  p r o s i m y  o  ł a s k .  n a d s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  o r a z  
w y r ó w n a n i e  z a l e g ł o ś c i  c e l e m  u r e g u l o w a n i a  
n a k ł a d u .

W y d a w n ic tw a  K o ła  T .  S .  L .  im. B.
Goldmana.

Nakładem Kola T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury:

Dr. Alfred K o h l :  Kwestya syońska na 
uniwersytecie.

Dr. Ernest Ł u n i ń s k i :  Berek Joselowicz.
Dr. Bertold M e r w i n :  Glossy przedkon­

gresowe.
Dr. Bertold Me r w i n :  Żydzi w powstaniu 

1863.
Dr. Feliks J u r o w i c z :  Następstwa znie­

sienia prawa propinacyi.
Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 

egzemplarza w administracyi Jedności. Zama­
wiać je można przez biura dzienników i księ­
garnie.

KOMUNIKATY.
Bezpłatne biuro pośrednictwa posad 

biurowych — Towarzystw żydowskich: 
„Leopolis11 i „Młod. urzędników pry* 
watnych11 otwarte codziennie od godz. 
6 — 8 wiecz., zaś w  niedzielę od 5 — 6 
wieczorem w  tutejszym gmachu Zboru 
izraelickiego.

Upraszamy P. T. Pracodawców, by 
w razie zapotrzebowania wszelkich sił 
biurowych z całem zaufaniem do nas 
się zwrócili.

ZHRZFfD.

N A D ESŁA N E.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouJy i kantor Wymiany
§ O K A Ł  i  Ł I L I M

PO L E C A  N O W O U R Z fJD Z O N E

iwr ogniotrwałe kasy pancerne 
z schowkami depozytowymi -w

(SAFE DEPOS1TS)
. w  p i w n i c a c h  s w e g o  n o w e g o  g m a c h u .  ■ ■

P r o s p e k t y  i c e n n i k i  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n ie .

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N 1 C Z N Y

W i  Bit efian a  M a i te r a
L w ó w ,  u l .  C h o r ą ż c z y z n y  5, r ó g  A k a d e m i c k i e j .

Wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kau­
czuku, złocie i bez podniebienia. — P a c y e n t ó w  

z  p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  s i ę  w  j e d n y m  d n iu .

W  m aju b. r . przeniosłem  a  
d ru ka rn ię  m oją do now ego j  
dom u ulica S y k s t u s k a  ^

Artur Goldman.

Galicyjska Kasa Fakturowa
we Lwowie, ul. Jagiellońska 6. —  Telefon 1510.

u d z i e l a  k u p c o m  i p r z e m y s ł o w c o m  d o g o d ­
n e g o  k r e d y t u  n a  f a k t u r y  i o t w a r t e  p r e -  
t e n s y e ,  e s k o n t u j e  r y m e s y ,  z a l i c z k i  k o l e ­
j o w e  i i n n e  z  o b r o t u  h a n d l o w e g o ,  p r z y j ­
m u j e  l o k a c y e  n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  j a k o t e ż  
d o  i n k a s a  w s z e l k i e  p r e t e n s y e  i w e k s l e .

Dr. D. EHRLICH
p r y m .  s z p i t a l a  im .  L a z a r u s a  w e  L w o w i e  

K o p e r n i k a  12. — T e l e f .  N r .  811 .  — O r d .  o d  3 — 5.

Panie I które stale używai4 Odżywczy pro- ■ u i i i u  . sze |ę ^  zrnyWania głowy

S 7 U m “  nie bądą si? n 'gdy uskarżały nawy- 
II  11  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

g 2 | j m «  działa odżywczo na cebulki włosowe, 
II  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry.

Liczne uznania!
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach 

L eka rz  chorób dzieci

Dr. S. M E IS E L S
b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 

w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie, 

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

Przybory do podróży
znane z dobroci

Kufry, Walizki —  Torby z necesarami —  Torebki damskie. 
Pudla na kapelusze i 1. p . własnego wyrobu poleca

LEOPOLD ROSENZWEIG L w ó w , S yk stu sk a  l  w  p o d w ó rzu .
Pokrowce i reperacye uskutecznia się natychmiast.

Vt n •

StarszB so le k a r z a  s z ta b o w e g o  i t iz y k a  Dr. 0
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum 
w uszach i przytępiony słuch, nawet w zastarzałych 
wypadkach. Sprowadzić można za kor. 4; flaszkę 

z opisem użycia przez aptekę
Piotra M iko lascha  we Lw ow ie .

W  1 0  K O R O N  D Z I E N N I E !
z a r o b i ć  m o ż e  k a ż d y  z ł a t w o ś c i ą .  W y s t a r c z y  n a d e s ł a ć  s w ó j  
a d r e s  d o  f i r m y :  J a k o b  Konia: W icu . VII ,3 — P o s t a m t  3. —

Z dniem 1-go czerwca 1910 
OTW ARTĄ Z O S T A JE

ł ł

przy ul. Karola Ludwika (ród Furmańskiej).
w ła ś c ic i e l  Herman Flit ter.

C. k. nadw. dostaw ca

R. M E R K E L
L W Ó W  — T R Y B U N A L S K A  L. 8 .

Pierwszorzędny Dom Mebli
poleca kom pletne urządzenia stylowe 
mieszkań w różnych gatunkach drzewa. 
Meble tapicerowane, żelazne, gięte i o l­
chowe. Kompletne urządzenia willi, 

kawiarń i t. p.
Ulgi w spłatach wedle umowy. Ceny najniższe.
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W sze lk ie  m onety zagran iczn e  Dom bankowy i kantor Wymiany Zlecenia z prowincyi odwrotną
pocztą bez. doliczenia prowizyi. 

kupuje i sprzedaje po cenach naj- O  / “W  r  *  F  I F  I  p  I V  L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
korzystn iejszych----------------------- 3)0  U V I \ i l l j  1 J U 1 I  I _ J  [póg RiiińsM ego).

Rok założenia i782. ~

F a l s r f t a

Pierwsza  

i najstarsza

POLECH

prawdziwe 

polskie wódki

. m  W i O S B i Ę !  ,
N a jm od n ie jsze

paski jj kołnierzyki 
krawatki rękawiczki 
i gorsety brukselskie

p o l e c a  n a j t a n i e j

Ferdynand G i i t t l e r
L w ów , u l. H alicka 1. 2 0 .

=  Teatr  rozm a itośc i  =
\ / o ripfp Rrięfnl Wysypy sławnego ko- 
V d I l L l t  D l  1 S L U 1  mika A d o l f a  W o l l n e r a ,

Węgierskiej piękności E ls y  S u g a r  itp. Dwie 
nowe komedye. Początek o godzinie 830 
wieczór.

I najprzedniejsze l ik ie r y .

P ap iery  m a szy n o w e  n a jlep sze j  ja k o śc i po n a jta ń ­
szych  cenach  od H. 6 .5 0  do K . 11 .50  za  ty s ią c  ark. 
T aśm y m a sz y n o w e  ro z m a ite g o  sy ste m u  po K . 2 .8 0 .  
K alk i m a szy n o w e  od 1. K. do 1 6 . K. za  103  sz iu k .
Ołówki i atram ent wyrobu krajow ego 
tudzież wszelkie towary galanteryjne 

poleca po cenach hurtownych.
F a b r y c z n y  s k ł a d  p a p i e r u ,  p r z y b o r ó w  

s z k o l n y c h  i k a n c e l a r y j n y c h .

J Ó Z E F  B I K E L E S
L w ó w , u l ic a  S y k s t  s k a  L. 2

N a t y c h m i a s t o w e  o d z w y c z a j e ­
n ie  z a p e w n i o n e .  O b j a ś n i e n i a  
b e z p ł a t n i e .  P o d a ć  w iek  i p łe ć  

# Ś w ie tn e  p i s m a  d z i ę k c z y n n e .  
Z l e c e n i a  l e k a r s k ie .  -

I n s t y t u t  „ S a u i t a s “  Y e l b u r g ,  Z l O O B a w a r y a .

• f i * ^ śr< ś r ^ <«■ ̂ ^  ̂  <r<S: ^  ^ ̂  ̂ ^ *5*

|  C. I nprzyw. galicyjski akcyjny «
I B a n k  h i p o t e c z n y  |
|  O dd zia ł d epozytow y a
^ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- Jj} 
A chunek bieżący, przyjmuje do przechowania a  
* papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. A 
A Nadto zaprowadza na wzór instytucyj Jj\
A zagranicznych tak zwane Jk
|  S chow ki depozytow e 312 jk
A (S a fe  D eposits). Jk
A Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, a
A depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie A 
Jj[ pancernej schowek do wyłącznego użytku J}} 

i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieezn ie  a  
A a d y s k re tn ie  przechowywać można swoje A 
Jj} mienie lub ważne dokumenty. Jjj
A W tym kierunku poczynił Bank hipo- A 
Jj} teczny jak najdalej idące zarządzenia. |
A Przepisy odnoszące się do tego rodzaju A 

depozytów, otrzymać można bezpłatnie Jj} 
A w oddziale depozytowym. A
A.&-S>-2-3>-3-3>5>'$-'3>-3-3>5--------------------------------------

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

M L E K O  »
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

A. Rs. L u b o m irsk ieg o  i S t. hr. M y -  
e ie lsk ieg o  —  we Lw ow ie

. ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

- > S G

ZAKŁAD RYTOWnitZY i ODLEWA.RHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  17 

T E L E F O N  N r .  2 0 5 9 / v i .  
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p i s y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le

 d a to w e .  = = = = =
Cenniki bezpłatnie.

Colosseum Heiraanńw.ofll. do 15-go czerwca S. r.
S EW ZA C yjrU S  N O W O Ś C I! Początek o godz. 8 wiecz. 
B ile ty  są  w cześn ie j do n a h y e ia  w B iu rz e  d z ie n n i­

ków P lohna, u l. R a ro la  L u d w ik a  1. 5. 310

i w łasny wyrób stampilij 306 
I .  F R I E B I A ^ A

W E LWOWIE ................

P a s a ż  H a u s m a n a  1. : 2 . ,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 

- i po cenach przystępnych.------

Apteka pod złotą gwiazdą

PIO TRA  MIKOLASCHA
uie Lwowie, ul. Kopernika 1.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJAOOLOWY
i S y r u p  s u l f o g u a j a e o l o w y  z  R o l ą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.

S y r u p  s u l T o g u a j a c o l o r o y  z  k o l ą
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  
M i l s o l a s c t i a .  we Lwowie.

O strzeg a  się p rzed  n aś lad o w n ie tw am i.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

Do z a w ie ra n ia  u b e zp ie cze ń  żye io -  
w yeh, posagow ych, na ren ty , 
lu d o w ych  i d la  d z iec i pod 
n a d e r ko rzy s tn y m i wa= 
ru n k a m i n isk iem i p re ­
m iam i, n ad a je  się  
n a j b a r d z i e j

Akcyjne Tow. ubez­
pieczeń na życie i centy

Filia dla Galicyi i Bukowiny:

L w ów , p l. B ernardyń sk i 1 . 2  a.
Zdolnych i rutyno# agentów poszukuje się.

^ M ię d zy n a ro d o w e  przed s ięb io rs tw o  handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z  R osyą 313

N. K A T Z N E T ł i k o m i s o w y  ^
w P odw ołoezyskaeh , W o ło ezysku , B rodaeh  i R a­

d z iw iłło w ie .
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
W yw óz w e łn y  d rze w n e j, desek na s k rz y n k i d la  ja j 
6ru skó w  i to e zy d e ł d la  kos i ż n iw ia re k . S p rze d a ż  

w ę g l a  kam iennego , koksu i a n tra c y tu .
H e r b a t a  w o r y g in .  p a c z k .  z ces .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A dres: N. Ratzner, Podroołoczyslta.
Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19 Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


